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P rz y jm u je  się  po  w s z y s tk i c h  U rz ę ­
d a ch  i  S ta cy a ch  P o c z t o w y c h ,  a 
w  IVarszaw ia  w  K an to rze  G łó ­
w n y m  i p o  K s ię g a rn ia c h .

S p is rzeczy: __ W y c h ó w  z w i e r z ą t  d o m o w y c h :  J a k i  p o k a rm  p rz y ro d z e n ie  w skaza ło  d la  k o n i ? — Jeszcze
n iek tó re  u w a g i  nad k a rm ien iem -zw ie rzą t  domowych- b r a c h a .— G o s p o d a r s t w o  d o m o w e :  O k o rzy śc iach  
p r a lń  p a r o w y c h — R o z m a i t o ś c i :  O w c e  w  A u s t r a l i i .  — O  no w y m ,  b u ra k o m  sz k o d l iw y m  o w a d z i e . — P a ­
da, o j a k ie  n ie  t r u d n o -

Wychów zwierząt domowych.
Jaki pokarm przyrodzenie w skazało

dla koni (a)?

Budowa i  narzędzia konia przekonywają, Z® 

natu ra lny  pokarm  tego zwierzęcia nie stanowi 
darń  gęsta i n isk a , 'a le  racze'j rośliny  ciepłego 
k l im a tu ,  na 2 — 3 stóp wysoko rosnące, posia­
dające ziarno, które zawiera wiele krochmalu. 
Wszystkie te własności posiada owies; dla tego, 
zboże to słusznie za p ro to typ  pokarm u koni 
uważać należy.

Wiele mamy gatunków owsa, a lubo jeden 
tylko avena sativa  chemicznie b y ł  rozbierany,

(a )  Z dz ie ła :  S ie  S i d t e t i k ,  o der G esundhcitsp flege  
des P fe rd e s , S ch a fc s  u n d  H indus, v o n  D r .  F .  A. K n ers. 
Profe*. W e te r y .  w  M ó g l in ie .  1830.

zdaje się przecież, że pod względem ich w pły ­
wu na organizm zwierzęcy, żadna między 
niemi nie zachodzi różnica; ale nader wielka 
co do ilości pożywnych części; a to tak  dalece, 
iż jedne gatunki owsa, o połowę są pożywniej­
szej od drugich. Różnicę tę stanowi większa 
lub  mniejsza waga łu s k i ,  czyli łu p ink i  tego 
ziarna.

Pod względem części składowych, ziarno owsa 
w tern się różni od innych zbóż, mianowicie od 
żyta, pszenicy i jęczmienia, że nieposiada g l u ­

tenu (klajstru) i białka roślinnego.

Cała tajemnica Anglików, od dwóch ju ż  wie­
ków posiadana, wychowywania pięknych i dziel­
nych kon i ,  polega: na obfite'm ich karmieniu
od pierwszej młodości, owsem. Zresztą, rzecz
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ta od dawna i Francuzom  nawet by ła  znana. 
Sławny bowiem posiadacz najpiękniejszej sta­
dniny -we F rancy i H rab .  Cavendysz jeszcze w 17 
wieku napisał: »Za bonne avoine est la meil* 
leure nourriture clu nioncle pour les chevanx,« 
dale'j mówi: ntenir les chevaux chauclement et 
les nourrir avec cle V avoine et d e fo in , est legrand  
secret pour les hien e'lever. «

Że ze wszystkich pokarmów konie najłatwiej 
trawią owies, p rzekonały  dostatecznie doświad­
czenia p. W a l dingier a. Nusamprzód czynił on 
doświadczenia z samym owsem; a później i z i n -  
nemi gatunkami jłŁktż cr

P  i e' r  w s z e d o ś w i a d cjz e n i e. Roń na nosa­
ciznę chory, karm iony  byt owsem przez dni k i l ­
ka; w dwie godziny po ostatnie'm napasieniu tern- 
że zbożem, został zabiły i natychmiast otworzo­
ny . Większa część owsa by ła już zupełnie rozpu­
szczoną i zamieniła się na obrzednią papkę; 
mała ty lko  ilość ziarn została jeszcze w całości, 
lecz i w tych jądro, czyli mączka, już się nie- 
znajdowala.

D o ś w i a d c z e n i e  d r u g i e .  W y d o b y ł p. W. 
świe'żego soku żołądkowego (gast.rycznego) z ko­
n ia  i nala ł  nim różne gatunki zboża: zc wszyst­
kich, owies nasamprzód rozpuszczony został.

D o ś w i a d c z e n i e  t r z e c i e .  Po k i lk o -g o -  
dzinne'm wymorzeniu konia zupełnie zdrowego, 
da ł  m u p. W. do jedzenia mieszankę, złożoną 
z owsa, jęczmienia, żyta, pszenicy, wyki, gro­
chu, bobu, soczewicy, la tarki,  pszenicy turec- 
kie'j, z każdego zboża po 5 łutów'. W dwie 
godziny po zjedzeniu, koń został zabity i otw'0- 
rzony. W ypadek b y ł  takowy: Z  owsa ty lko tu 
i owdzie łusk i pozostały. W y ka  należycie roz­
miękła. Jęczmień m ało co b y ł  miększy od su­
rowego; reszta zboża, prócz tatarki, poniekąd 
bynajm niej nie naruszona.

D o  ś w i a d c z e n i e  c z w a r t e .  Poprzednie do­
świadczenie powtórzone zostało na koniu  na 
nosaciznę chorym, lecz tak  chciwie obrok po ­

żerającym, iż m ało co ziarno przeżuwał, ale ra ­
czej po części w całości je ły k a ł .  Został cn 
zabity dopie'ro w dgodz. po wyjedzeniu rzeczo­
nego 'pokarm u: owies niepozuty  b y ł  tak miękki, 
że za najmniejsze'm ściśnieniem na miazgę się 
rozpuścił;ós pozutego zaś  już ty lko łuski po­
zostały. W y k a  i soczewica p o z u te , zupełnie 
b y ły  miękkie; niepozute , o tyle ty lko rozmię­
k ły ,  iż za mocne'm przyciśnieniem jądro  od­
dzieliło się od łuski. T a tarka  po większej czę­
ści została rozpuszczoną. Groch i bob przeżute, 
b y ły  nieco miękkie; z całych zaś, nawet łuska 
niedała się oddzielić. Ziarno tureckiej pszenicy  
p o zu te , u traciło  mąkę; nieprzezute było zupe ł­
nie twarde. Przezute zyto  i pszenica  b y ły  tw ard­
sze od niepozutego jęczm ienia.

D o ś w i a d c z e n i e  p i ą t e .  Całkiem podobne 
do poprzedniego z tą ty lko różnicą, że koń do- 
pie'ro w S godz. po zpożyciu wyżej opisane'j 
mięszanki, zabity  został. W ypadek b y ł  takowy: 
owies,i wyka i ta tarka  b y ły  już zupełnie s tra­
wione, czyli w żołądku rozpuszczone. Przeżuty 
groch, soczewica i bob zupełnie miękkie, niepo­
zute  zaś b y ły  jeszcze twarde, lecz już z łuski 
ogołocone. Pszenica turecka  dosyć miękka. Ję­
czmień przeżuty niemal papkowaty; ńicprrjzu ty  
nieco twardy. P rzezuta  pszenica ,  i zyto  b y ły  
zupełnie miękkie; niepozute nieco twardszo od 
całego jęczmienia.

Doświadczenia te przekonywają:
1. Ze ze wszystkich d la]  koni używanych 

zbóż, owies jest najłatwiejszy do trawienia.
2. Ze w ogólności, prędzej się trawi ziarno 

rozdrobnione (np. śrotowane), od całego.
S ł o m a  o w s i a n a .  Owies więc uwrażać mo­

żna za p o k a rm ,  jak i przyrodzenie dla konia 
przeznaczyło; ale nie samem tylko ziarnem tej 
rośliny ma się on żywić; i słoma także owsia­
na  jest mu nie tylko zdrową, lecz nadto, do do­
brego strawienia ziarna, poniekąd niezbędnie 
potrzebną. P rzekonyw a o te'm  doświadczenie;



owies bowiem dawany w tak  wielkiej ilości, 
jaka jest potrzebną do utrzym ania koni przy  
znacznej pracy, w dobre'j tuszy, wychodzi z k a ­
nału  odchodowego w znacznej ilości, mało co’ 
lub wcale n ieprzetraw iony. Skoro zaś mnie'j 
daje się ziarna, ale natomiast z sieczką pomie­
szanego, koń przy równej pracy, w tej samej 
jak poprzednio jest tuszy, a mimo to zdrowszy 
i jędrniejszy.

Wprawdzie nieposiadamy dokładnego rozbio­
ru  słomy owsiannej; zaprzestać więc tu  musimy 
na doświadczeniach p. W a l  dingier a. O trzym ał 
on z 24 łutów słomy owsiannej, przez dokładne 
wygotowanie, 4 łu ty  ex trak tu , smaku gorżkawo- 
słodkaw'ego, łatwo się rozpuszczającego w zi­
mnej wodzie i w ślinie, woni do wanili podo­
bnej. E x trak tu  zaś, z takiej samej ilości słomy 
jęczmiennej otrzymanego, by ło-ty lko  3 j  łutów; 
m iał on smak nieprzyjem ny, słonawy, do my­
dła podobny. E x trak t  ze słomy- pszennej m iał 
smak mnie'j p rzy jem ny aniżeli owsianny, za­
pachu żadnego.

Doświadczeniedo dowodzi: że słoma owsianna 
daje ex trak t  łagodniejszy i hardziej gorzki od 
słomy jęczmiennej i pszennej; a następnie że sło­
ma ta może być dla zwierząt zdrowsza i sma­
czniejsza od s łom y pszennej i jęczmiennej (a). 
Doświadczenie potwierdza to zupełnie ; konie 
bowiem, które dostają owies z sieczką owsianną, 
są jędrne, zdrowe, trawią dobrze; a nawet p rz y  
dostatecznej ilości tego p o k a rm u ,  bez siana 
obejść się mogą; skutki te sprawia gorzka sub- 
stancya, w słomie owsiannej zawarta.

Owies — ziarno i słomę — uw-ażać więc mo- 
żem za najwłaściwszy pokarm  koni, którego ża­
den surogat zastąpić nie może. On to nietylko

(») Od dawna znanem jest z doświadczenia gospo­
dyniom, że .słonia owsiana daje mleku smak gorzka­
wy; doświadczenie więc p. f^a ld ing iera  wykryło przy­
czynę tego. Red.

wiele się przyczynia do zdrowia, siły i wytrwa­
łości tego zwierzęcia, ale nadto do kształtu i 
wzrostu jego. Zboże to, dawane w dostatecznej ilo­
ści źrebakom od pie'rwsze'j ich młodości, a miano­
wicie w pie'rwszym roku  ich życia, w którym  
to czasie najwięcej rosną, tworzy organizm tego 
zw ierzęcia najzdrowszy, najsilniejszy. W ogólno­
ści, w-artość konia zawisła od tego, czy by ł  pa­
siony od młodości owsem lub nie; koń, k tó ry  
będąc źrebięciem, mało, lub^ wcale tego zboża 
n iedostawał, szczególniej w pie'rwszym roku, 
niezawodnie o 3—4 będzie niższy jakby b y ł  w ra­
zie przeciwnym.

Wyżej powiedziałem, że owies, dawany w zna­
cznej ilości bez sieczki, po większej części wy­
chodzi z kanału  odchodowego w całości, czyli nie­
przetraw iony. Pochodzi to ztąd, iz w tym ra- 
zie kon  wiele zTarn nie żuj ej ale raczej w całości 
po łyka; nie ma to zaś miejsca gdy jest dawany 
wraz, z sieczką, ponieważ nie mogąc ły k ać  sie­
czki, zmuszony jest żuć ją  należycie; przyczem 
jak  s ię ’rozumie, i owies przeżuwa.

Jęczmień. Zboże to najwięcej się zbliża do owsa, 
pod względem karm u koni; dlatego, w krajach 
południowych Europy ; jęczmień stanowi głó­
wny pokarm tych zwierząt. Wiadomo także, że 
w Arabii konie rassy szlachetnej, jęczmieniem 
są utrzymane.

Ponieważ u nas zboże to nie każdemu służy 
koniowi, przeto wielu mniema: że jęczmień w k ra ­
jach południowych różni się od naszego pod 
względem części składowych. Zdanie to, o tyle 
jedynie przyjąćby można za trafne, o ile jest 
rzeczą pewną, iż wszystkie rośliny w gorących 
strefach, dokładniej są wyrobione i więcej po­
siadają saletrorodu, aniżeli w klimatach zim­
niejszych; jednakże, zdaje się, że to nie powinno- 
by zmieniać tak dalece natu ry  tego zboża, 
iżby w równych zkąd inąd okolicznościach, 
mogło mie'ć pierwszeństwo przed owsem na 
pokarm  dla koni. W praw dzie  p. Blaindevil
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m ów i: że we W łoszech , w H iszpan ii ,  w A rab ii ,  
k a rm ią  kon ie  jęczm ien iem , poniew aż nieposia-  
dają  ovysa (?), lecz n ieużyw ają  do tego zwyczaj­
nego m ałego  jęczm ien ia , k tó r y  ma tam że sp ra ­
wiać m okrzenie  krw ią , ale racze'j jęczm ien ia  wiel­
k iego , dw u rzędow ego, n iezrządzającego  tej s ła ­
bości; ty m czasem , w ątpić  na leży , iżb y  p om ię ­
dzy tem i dwiem a odm ianam i jęczm ien ia ,  inogła  
zachodzić  tak  wielka różn ica  w sk ład o w y ch  czę­
ściach, b y  jęczm ień  dw urzędow y  w k a rm ie n iu  
k o n i ,  ró w n a ł  się z owsem. P o d łu g  mego zdania, 
in n a  tego m usi b yć  p rz y c z y n a ;  a m ianow icie , 
daw anie  kon io m  obok jęczm ien ia ,  tak ich  p o k a r ­
m ów , k tó re  w części znoszą jego zby teczne  d r a ­
żn ien ie  o rg an izm u  zwierzęcego. T a k  n p . ,  wia­
dom o że A ra b  (poi ź reb ię ta  d ług i czas mle'kiem 
wielb łądów ; a k o n io m , obok  jęczm ien ia ,  daje 
w znacznej ilości d a k ty le  s łodk ie .

N ieu lega  wątpliw oćci:  że jęczm ień  je s t  m nie j 
w łaśc iw ym  p o k a rm e m  dla k o n i ;  że je s t  t r u ­
dn ie jszy  do traw ien ia  ( jak  to  wyrżej op isane  
dośw iadczenia  p rzek o n y w a ją ) ;  n a k o n ie c ,  że cza­
sam i sp raw ia  m okrzen ie  krw ią , o cze'm i ja  m ia ­
łe m  sposobność  p rz ek o n an ia  się; a prócz  tego, 
zrządza  n iek ied y  m ocne  ko lk i;  p o d o b n o  ztąd: 
że ła tw o  się zkwasza w' ż o łąd k u .  Jednakow óż 
pom in ąw szy  te p rz y p a d ło śc i ,  k tó re  ty lk o  cza­
sam i się zdarzają, zboże to stosowniejsze'm jes t  
dla  k o n i ,  aniżeli n p .  żyto i pszen ica .  P o c h o ­
dzi to  z tąd , iż s tosunkow o m a ło  zawie'ra k la j­
s tru  i b ia łka  roślinnego, a więcej k ro ch m alu ;  
sk u tk iem  zaś tego, n ie  spfriwia tak  w ie lk ie j  n ie ­
straw ności, a te'm bardz ie j  odęcia, j a k  żyto. 
T y m c z a se m , bez sieczki dawać go kon iom  nie 
m o ż n a ;  więcej atoli j a k  do owsa brać  jej nie- 
po trzeba .  Co do pożywności, 95 funt. jęczm ienia , 
ró w n a  się 100 fun t .  owsa.

Jęczm ień  gotowany, n ie  ty lk o  kon ie  bardzo  
ch ę tn ie  jedzą ,  lecz jest  im  n a d e r  zdrow y; zwy­
k le  się daje z owsem su row ym . P o d łu g  p. Ańo-

belsdorfa , ję czm ień  i w yka go to w an e ,  są naj- 
posi ln ie jszym  dla k o n i  p o k a rm em . W Anglii, 
tej ojczyźnie  d o b ry c h  i p ięk n y ch  k o n i ,  dają 
im  często jęczm ień  w ykiełkow any '.  T y m  k o ń ­
cem m oczą go w wodzie i ro zpośc ie ra ją ,  dopóki 
n ie z a k ie łk u je .  6 g a rn cy  tak  w ykie łkow anego 
jęczm ien ia  lepiej kon ie  żywią, aniżeli 8 garncy 
owsa.

W ielu  g o sp o d a rz y ,  chcąc k o n ie  schudzone 
w k ró tk im  czasie do dobre j doprow adzić  tuszy, 
k a rm i  je  śró tem  jęczm iennym ; a przecież sk u ­
tek  t e n  pew nie j spraw ia  owies. Jeżeli zaś śrót 
ję c z m ie n n y  ma b yć  daw any, po trzeba  go zle'- 
wać wodą; poniew aż inacze j ,  ła tw o  się zam ie­
n ia  w ż o łą d k u  w massę k la js trow atą  i spraw ia  
ochw at reu m a tyczn y .

(D a lszy  ciąg  w n a stęp n ym  N rse J .

Jeszcze niektóre uwagi nad karmie­
niem zwierząt domowych bracha.

(p rz e z . D r . G le itsm a n ą ).

W  odpow iedzi na  zapy tan ie  B arona  Boeklina  
(a) mogę śm ia ło  zapewnić: że g łów ną  przyczy'- 
n ą  s łabośc i b y d ła  rogatego, b ra c h ą  k a rm ionego ,  
k tó rą  p. B. opisuje , n ie  jest co innego ja k  bracha , 
a m ianow icie:  zaw arte  w niej części alkoholiczne.

D ośw iadczenie  uczy, że części sp iry tu sow e są 
n a d e r  szkodliwe zw ierzę tom  dom ow ym . M am y 
bow iem  p r z y k ł a d y ,  że całe  g ro m ad y  b y d ła  
roga tego , p a rę  razy  n a k a rm io n e  b ra c h ą ,  prze­
sy co n ą  a lk o h o le m ,  nagle  z a p a d ły  w rodzaj 
m ocnego  szaleństwa, a raczej vv zapamiętanie; 
p rzy czem  wiele sz tuk  p a d ło ,  a r e s z t a , ty lko  
p rzez  spieszny r a tu n e k  p rz y  życiu  pozostałą .

A lk o h o l  spraw ia  n ie ty lk o  gw ałtow ne d ra ż ­
n ien ie  w ca ły m  system ie ne rw ow ym , lecz nadto

(a) Z iem ian in  z r . b. K er S s tro n . 60. Red.
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zrządza zapalenie wątroby, i innych najważniej­
szych organ. Wnoszę w ięc , iż gdyby b yd ło ,
0 któreui wspomina p. B,. wodą czystą by ło  
pojone, lub bracha nią rozrzedzana, opisana 
słabość nie by łab y  nastąpiła. W ogólności, 
v tuczeniu zwierząt domowych wielu popełnia  
en b łąd ,  iż nie dosyć daje im wody czystej 
lo picia; a przecież, nader wiele się ona przy- 
zynia do rozrzedzenia krwi, skutkiem obfitych  
posilnych pokarmów zwykle mocno zgęszczo- 

tej; a prócz tego, szczególniej przyspiesza two­
rzenie się części tłustych. I dla tego to, obeznani
1 zasadami tuczenia, dają zwierzętom codziennie  
lewną ilość soli kuchennej, celem wzbudzenia  
•1'agnienia.
Zresztą, możnaż się dziwić że alkohol tak szko- 

Uiwie działa na organizm zwierząt domowych,  
do niego w cale n ienaw ykłyeh , kiedy on jest 
prawdziwą trucizną dla lu d z i ,  lubo niestety, 
niemal od dzieciństwa, że niepowiem od kolebki,  
do niego naw ykłych? Alkohol bowiem w wód­
ce używany, osłabia wzrok, tępi słuch, smak  
i powonienie; użyty zaś w nieco znacznej ilości,  
a mianowicie przez osobę do niego nie nawykłą,  
łatwo sprawić może śmierć apoplektyczną. Oso­
ba zas, nałogow o do tego trunku nawykniona,  
doznaje ciągłego drżenia rąk, ociężałości, ma 
pamięć tępą, organa trawienia osłabione, s ło ­
wem , całą budowę ciała w stanie całkiem nie  
normalnym; a następn ie , do licznych chorób 
usposobioną.

Chcąc więc byd ło  karmione brachą, ochronić  
od złych  skutków jakie sprawia a lk o h o l , należy  
robotę tak długo destylować, dopóki się produkt  
nie zniży do zera.

Mocno także jestem przekonany, że zgnilizna  
p łu c ,  na którą u sąsiada p. Boekelina  krowy  
padły', pochodzi z tej samej przyczyny, o której 
wyżej m ów iłem . Za jed y n y  zaś środek zapo­
biegania jej, uważam: pojenie b yd ła  czystą  
z im n ą  wodą.  '

Obrzękłość zaś nógbydła , brachą karmionego, 
pochodzi podług mego zdania od będącego w kar­
toflach solaninu, a mianowicie , jeżeli użyte na 
wiosnę do gorzelni kartofle nie w yk ie łk ow ały ,  
i najdokładniej z kiełków (które najwięcej so­
laninu zawie'rają) oczyszczone nie zostały.

Ponieważ solanin , niemal za truciznę uważa­
n y ,  mieści się w roślinie tak bardzo obecnie  
upowszechnionej, a ile mi wiadomo, natura jego 
bardzo m ało dotąd jest znaną, przeto nie bę­
dzie pewnie od r z e c z y , obeznać z nim czytel­
ników-

Solanin  stanowi część sk ład ow ą  kartofli.  N a j ­
w ięcej  się go znajduje w naci,  m niej w m ło d y c h  
n ied o jr za ły ch  bulw ach (Kartoflach), najm niej  
w d ojrza łych ,  a zn ow u  najwięcej w k ie łk a c h .

Solanin  został odkry ty w r. 1S20. przez fran- 
cuzkiego chemika p. Defosses. W wodzie zimnej 
nierozpuszcza się wcale, ale raczej w gorącej. 
Z kwasami łatwo się łączy  i tworzy ciała za­
truwające. W tym stanie mieści się w kartoflach, 
a mianowicie, po łączony  z k w a s e m  j a b ł k o w y m .  

D la  tego, surowe kartofle, oraz nać kartoflana 
są nader niebezpiecznym dla zwierząt pokar­
mem. W razie zaś koniecznej potrzeby dawa­
nia ich w tym stanie, można je uczynić mało,  
lub w cale nieszkodliwe'mi przez posypywanie  
zwyczajnym  popiołem  drzewnym, a lepiej je ­
szcze potażem (a). Gotowane kartofle, dla tego 
nie są szkodliwe'mi, że ilość  solaninu jaką za­
wierają, przechodzi w wodę, zwykle odlewaną. 
(Namienić wypada, iż wody tej nie należy zle­
wać do pom yi, jeżeli ostatnie na karm dla świń 
są przeznaczone).

(a) G d y b y  s u ro w e  kartofle  tak b a rdzo  m ia ły  b y ć  s z k o ­
d l iw e ,  zdaje się i i  sk u tk i  ta k o w e  od d a w n a  ju ż  b y ły b y  
s ię  o b ja w i ły ;  a lb o w ie m  są g o s p o d a r s tw a ,  gdz ie  ód  la t  
20 i  w ięce j,  kartofle s u r o w e  s ta n o w ią  g ł ó w n y  pokarm, 
owiec i  byflła roga tego.  T y lk o  w  ty m  raz ie ,  g d y  w  b a r ­
dzo znacznej i lo śc i  są daw an e ,  a bez dostatecznej p a sz y  
s u c h e j ,  n i e c h b y  juz ty lk o  s ło m y ,  sp ra w ia ją  r z ec zy w i­
ście laxow an ie ,  a n a s tę p n ie  u b y te k  mlćka: in n y c h  sy m - 
p to m a tó w ,  i l e m i  w ia d o m o ,  d o tą d n ie p o s t r z e g a n o .  Rad.



Już  wyżej n a m ie ń i ł e m , że k ie łk i  kartofli  
najwięcej zawie'rają c ia ła , o ktore'm mowa. Jeżeli 
się więc biorą do go rze ln i  kartofle  (p o d  czas 
w iosny),  z tychże  k ie łk ó w  n iedostatecznie  oczy­
szczone, b ra c h a  z n ich  zrządza, m ianow icie  
zw ierzę tom  o pasow ym , bo lesne  ob rzęk łośc i  nóg, 
p o łą c z o n e  z g o rą c z k ą ;  tu d z ie ż ,  tw o rzy  się po­
m iędzy  sk ó rą  a m u sz k u ła m i ,  m a te ry a  żółtawa, 
pow sta ją  pęcherze  n a  skórze , lu b  te'ż zwierzęta  
m o c n e j  dostają  b iegunk i.

D la  doświadczenia  dano k ró l ik o w i 1 g ran  
(240 tą  część łu ta )  so lan in u  po łączonego  z kw a­
sem s ia rk o w y m ;  n iebaw nie  o k aza ły  się sym- 
p to m a ta  n a rk o ty c z n e ,  jako :  spara l iżow anie  zadu 
i  t .  p .  a w k ro tce  k ró l ik  żyć p rze s ta ł .

W  raz ie  objawienia  się p o d o b n y ch  sym pto- 
m a tó w  o truc ia  so lan inem , na leży  n iezw łoczn ie  
udać  się do potażu. W  ty m  p rz y p a d k u  ro z p u ­
szczają się 2 — ł u t y  po tażu  w kw arc ie  gorącej 
w ody , i po p rzes tudzen iu ,  daje  się n a  ra z  b y ­
d lęciu , a do pop ic ia  z im na  woda.

O d la t  12 posiadam  znaczną  gorze ln ię .  C o ro ­
cznie  m am  k i lk ad z ie s ią t  sz tuk  b y d ła  o p a so ­

wego na brasze. N a  w iosnę  s taram  się aby 
kartofle  ja k  m ożna na jm ocnie j  k ie łk o w a ły  i oczy­
szczam je  z k ie łk ó w . D es ty lu ję  rob o tę  aż do 
z e ro ;  dodaję  do b ra c h y  wiele w ody c iep łe j,  
i poję  b y d ło  z im ną  w o d ą :  do tąd  ani jedjia 
sz tuka  n ie  o kaza ła  sym ptom atów  o trucia  o któ ■ 
re m  m ow a, i spodzie'wam się, iż ich n ie  okaże.

U w a g a . W  N rze  11 p ism a P ra k t. W ochenhl. 
znajduje  się następujące  (pytanie:

dW  pew nem  gospodarstwie w Szląsku , zda­
r z y ł  się n a s tę p u ją c y ,  dla pos iadaczy  gorzelń  
n a d e r  w ażny  w y p a d e k : z b o ż e , do gorze ln i  
za ta r te  i w yferm entow ane, dano na p o k a rm  
k ro w o m ;  n a d e r  one je chętnie j a d ł y ,  lecz 
w k ro tc e  12 z n ich  zdechło . Jest m n iem an ie ,  
że p ie rw ias tk iem  fe rm e n ta cy jn y m  (?) o tru te  
zos ta ły  : czy d o św iadczy ł ju z  kto  podobnego  
p r z y p a d k u ? «

Zdaje  się, że powyższy a r ty k u ł  D r .  G leiłsm ana  
dostatecznie  rzecz tę  rozwiązuje; to jest: ze zo ­
s ta ły  o tru te  a lkoholem , w rzeczonym  p o ka rm ie  
p r z e z  fe rm e n ta c y ą  u tw orzonym . Red. Z iem .

Gospodarstwo domowe.
O korzyściach pralń parowych.

P ra ln ie  p a ro w e  coraz bardzie'j się u p o w sze ­
chniają  we F r a n c y  i i N iem czech . N iezap rze ­
czone k o rz y ś c i ,  ja k ie  w  po rów n an iu  do zw y­
czajnego p ran ia  p rzy n o szą ,  są następujące:

1. Oszczędza się n a d e r  w iele  drzewa; p o d łu g  
n ie k tó ry c h  p o d a ń ,  p o trzeb a  go ty lko  a  część 
W p o ró w n an iu  do dawniejszego sposobu.

2. M y d ła  oszczędza się p rz y n a jm n ie j  -J część.
3. P r a n i e  odbyw a się bez  p o ró w n a n ia  w k ró t ­

szym  czasie an iżeli p o d łu g  daw nej m etody .

4. N ajwiększa zaś korzyść  p ra lń  parow ych po­
lega  na  tern, że b ie lizna  o wiele gin i ej się osła­
b ia  an iżeli p rzez  zw yczajne ta rc ie  pod czas p r a ­
n ia  ręcznego.

Co zaś do li p ra n ia  parow ego a ręcznego, ta 
zachodzi m iędzy  n iem i różn ica .

miejsce zwyczajnego łu g u  b ierze się do 
p im ffffo row ych  łu g  z sody (a). Z tąd  zaś n as tęp u ­
jące korzyści:

(» )  D o  zamoczenia 80 funt. brudów, potrzeba 4 funt’ 
sody  1'ozpuścić w 100 funt.  w o d y  zimnej.  Funt sody ko­
sztuje u materyalistów w  W ar.  około 20 gr. Red.
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2. Ł u g  ten jest skuteczniejszy od ługu zwy­
czajnego, czyli popiołowego.

b. Ł u g  ze sody jest bezfurbny; nie udziela 
więc bieliznie tego szarawego koloru jak  ług 
zwyczajny; do oddalenia którego, zużywa sie 
wiele mydła, więcej tarcia i p ran ia ;  a w re­
szcie po niejakim czasie, bieliznę bielić wy­
pada.

c. Po licznych doświadczeniach przekonano 
się , ze ług  ze sody , nie wywiera najmniej 
szkodliwego wpływu na trwałość bielizny; 
a przeciwnie, ług  zwyczajny, mniej więcej 
j ą  osłabia.

d. Soda krystaliczna nie zawiera żadnych 
obcych ciał; dla tego, b iorąc pewną jej ilość do 
pewnej ilości wody, mamy zawsze ług  jedno­
stajnej mocy, jak i za najdogodniejszy doświad­
czenia wskazują. Takie j jednostajności n ie­
podobna zachować w ługu  zwyczajnym, gdyż 
popió ł nader w różnym stosunku posiada wła­
ściwe a lk a l i ,  nie już ty lko podług gatunku 
drzewa z ktorego pochodzi, lecz stósownie do 
wielu innych okoliczności.

2. Zanurzenie bielizny w ługu  z sody, i p rzy­
tłaczanie, może bardzo dobrze zastąpić mocze­
nie bielizny' w zimnej bodzie podług dotych­
czasowego prania; ponieważ ostatnie nie ma in ­
nego celu jak  tylko usposobienie będącego w bie­
liznie brudu  do rozpuszczenia się prędszego i 
zupełniejszego, co wszakże prędzej jeszcze zrzą­
dza ług  ze sody.

3. Mydlenie bielizny, czyli rozpuszczanie b ru ­
du za pomocą mydła, uskutecznia się zupełniej 
w pralniach parowych, aniżeli w zwyczajnem 
postępowaniu; a to dla te'j ważnej przyczyny: 
że w pierwszych, bez porównania wyższa jest 
tem peratura aniżeli w ostatniem; a za,te'm, do­
kładniej się w niej n y d ło  rozpuszcza i na roz­
k ład  brudu  działa; nadto, para wodna jedno- 
stajniej przejmuje bieliznę, w ługu z sody poprze­
dnio namoczoną, aniżeli woda gorąca; a mimo 
to, k iedy w pralniach parowych, para coraz mo­
cniej działa na b ru d ,  w zwyczajnem pran iu ,  
gdzie brudy  gorącą wodą lub ługiem się na le­
wają, działanie ciepła zrazu tylko jest mocne, 
a później’, w m iarę stygnienia wody, coraz s ła ­
bsze.

4. Po  w ypraniu  podług dotychczasowej me­
tody, bielizna posiada nieprzyjem ną woń i kolor
mniej więcej żółty; k tóry  z czasem tylko przez 
blichowanie oddalony być może; bielizna zaś 
w pralni parowej wyczyszczona, nie ma ani 
nieprzyjemnej woni, ni ko lo ru  żółtawego. Na- 
koniec:

5. Ł ug, w k tó rym  bielizna w pra ln i parowej 
wyczyszczoną została, może być jeszcze uży­
tym do wyprania wszelkich kolorowych mate- 
ryów i kartunów.

Szczegółowy opis p ra ln i  parowej obejmuje 
dziełko: O użyciu p a ry  do czyszczenia bielizny 
przez Dr. Rosier a w’ r. 1841 wydane, którego 
przekład  na polski język , w krótce wyjdzie na  
widok publiczny. .

Rozmaitości.
0\V C e W Australii. tameczni walczyć muszą z róźriemi nie dogodno*

——— ściami i klęskami. Tak np. często powraca tamże
W prawdzie owce rozmnażają się nadzwyczaj- k ilkoletnia, tak mocna posucha, że najzam o.

nie w A ustralii, lecz i to pewna, iż owczarzę żniejszegó rolnika, niemal w żebraka zam ienia.
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D o tego dodać należy największą nietnoralność 
tamecznego społeczeństwa; tego nieszczęsnego 
skutku systemu deportacyjnego. Bezsumienna 
niemoralność tych, od kary  uwolnionych zbro­
dniarzy i ich potomstwa, dochodzi do tego sto­
pnia, iż zagraża osławieniem jedynem u główne­
m u  artykułow i wywozowemu, z którego ro l­
n icy  tameczni się u trzym ują ; to jest: wełnie. 
W ypełn ia ją  bowiem środek wańtuchów kam ie­
niami, łachm anam i, lub podobnem i przedm io­
tami, celem podwyższenia wagi. P rzyszło  już 
do tego, że w Anglii ,  n ik t  n iekupnje w e łny  
australskie'j w wańtuchach , lecz przed zawar­
ciem układu , takowa bywa z nich wyładowaną 
i skrupulatnie rewidowaną; co wiele u trudnia 
h an d e l ,  oraz i na cenę produktu  z ły  wpływ 
wyw'ie'ra; gdyż zwykle kupujący  potrąca sobie 
z ceny za czas, p rzy  rewizyi wełny stracony.

O nowym, b u r a k o m  szkodl iw ym  
owadzie.

Rzecz szczególniejsza, jakkolw iek powszechnie 
znana, że w miarę rozmnażania się jakowej ro- 
■liny, wkrótce pojawia się owad, k tó ry  ją  ni- 
zczy i zapobiega, aby z pewnych nie wyszła 

granic. Jest to wprawdzie najdzielniejszy spo­
sób zachowania pewnego stopnia równowagi 
w królestwie roślinnem; lecz dla rolnictwa, za­
iste nader niedogodny.

Jak wiadomo, w północnej F rancy i najwięcej 
obecnie uprawiają buraków  cukrow ych; tam 
■więc zjawił się pewien rodzaj chrząszczyka , na­
zwany Cryptophagus beiae. Jest on długi -f pa- 
ryzkie j linii, ko loru  ciemno - brunatnego, nieco 
błyszczący, głowa i napierśnik  czarne, boki osta­

tniego nieco zaokrąglone; skrzydełka czasami 
czerwono-brunatne, czasami czarno - brunatne,, 
gładkie lub delikatnie kropkowane, nogi b ru ­
natno -  żółtawe.

Owad ten tylko w stanie liszki jest szkodli­
wym. Zjawia się zwykle peryodycznie, jak  n ie­
mal wszystkie tego rodzaju owady. Główna- 
przyczyna wielkiego rozmnażania się onegóż, 
r.ie jest dotąd wykrytą; do podobieństwa u ła­
twia ją stan powietrza; a zrządza obfitość bu ­
raków.

Zwykle liszka ta  niszczy zupełnie młode ro­
ślinki burakowe, i to nie jeden zasiew, lecz 
nawet kilka, jeden po drugim nastąpionych. P o ­
dobny przypadek  zdarzył się w r .  1839 wDep. 

p a s  de Calais, gdzie trzy  razy zasiew buraków 
ponowiono i za każdą razą przez ten  owad zni­
szczony został. Dotąd nie wykryto żadnego 
środka przeciw tem u niszczycielowi. (Annalea 
des sciences naturelles).

R a d a ,  o jak ie  nie trudna .

P. Iousc francuz, poleca — podług jego mnie­
m a n ia — pewny, tani i ła tw y sposób ogrzewa­
nia mieszkań. Nie potrzeba do tego ani drzewa, 
ani węgli, ani karbo le jny ,  słowem żadnego 
palnego m ateryału. Wychodząc on z tej zasady, 
ze wnątrz ziemi zawiera pewien stopień ciepła, 
a te'm wyższy im głębiej, radzi więc użyć tegóż 
ciepła do ogrzewania mieszkań, a to w ten sposób: 
aby w znacznej głębokości robić jamy i napełniać 
je pow ietrzem , a gdy się należycie ogrzeje, 
prowadzić je ru ram i do mieszkania. Zaiste 
dobra rada; całkiem odpowiednia sianiu psze­
n icy  na taflach szklańnych.

Kantor G łówny w  Starem  Mieście JVro61. na pierxvsze'm piętrze.


